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Już wkrótce uruchomimy
fabryką samochodów aa Żeraniu
mohm^fiZAp'A *j*AP*‘ ”°statni etap budowy wymaga pełnej 

J sił hasło to umieszczone na wielkich tablicach 
przypomina wszystkim robotnikom fabryki samochodów osobo­
wych na Żeraniu, ze budowa olbrzymiej fabryki, której urucho- 
meme zapoczątkuje nowy etap w rozwoju polskiej mit i 
wesz-o w stadium końcowe.

W olbrzymiej hali nr 1, która 
Jest właściwie kompleksem bu­
dynków, wre gorączkowa praca 
nad instalacja urządzeń i maszyn.

W pierwszej części hali, prze­
znaczonej na magazyn, składa 
się poszczególne zespoły względ­
nie części samochodów. Wyso­
ko pod stropem wiszą gotowe 
dźwigi i suwnice.

W stadium prac końcowych 
znajdują się zarówno hala, w któ 
rej przy pomocy specjalnych ma 
szyn tłoczyć się będzie z bla­

chy karoserie samochodu jak i 
hala, gdzie poszczególne elemen 
ty nadwozia będą automatycznie 
spawane.

W tych dwóch halach na wy 
sokich rusztowaniach tuż pod 
dachem, robotnicy wybijają ot­
wory, w które wmontują nowo 
czesne urządzenia wentylacyjne, 
wykonane w warsztatach fabry­
cznych.

System wentylatorów zainsta 
Iowanych w hali lakierniczej i 
spawalni tłoczyć będzie do we

Konferencja w San Francisco
w sprawie traktatu pokojowego z Japonią

SAN FRANCISCO (PAP). We 
wtorek rozpoczęła się w San 
Francisco w gmachu opery kon­

ferencja w sprawie traktatu po­
kojowego z Japonią.

Depesze
do premiera Cyrankiewicza 
i ministra Skrzeszewskiego

WARSZAWA. (PAP). — Premier Józef Cyran­
kiewicz otrzymał następującą depeszę:

TOWARZYSZ JÓZEF CYRANKIEWICZ 
PREZES RADY MINISTRÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa

Przesyłam Wam* Towarzyszu Premierze, serdeczne po­
dziękowanie za braterskie pozdrowienia z okazji szóstej 
rocznicy wyzwolenia Korei spod jarzma imperializmu 
japońskiego przez bohaterską A rmię Radziecką.

Życzę bratniemu narodowi polskiemu jeszcze większych 
osiągnięć w umacnianiu socjalizmu w swoim kraju i w 
walce o trwały pokój na całym świecie.

KIM IR - SEN
Przewodniczący Gabinetu Ministrów 

Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej

WARSZAWA. (PAP). — Minister St. Skrzeszew­
ski otrzymał następującą depeszę:

TOWARZYSZ STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa

Wyrażam Wam, Towarzyszu Ministrze, serdeczne po­
dziękowanie za gorące gratulacje, przesłane * okakji szó­
stej rocznicy wyzwolenia narodu koreańskiego spod jarzma 
imperializmu japońskiego nrzez wielką Armię Radziecką.

Życzę bratniemu narodowi polskiemu dalszych osiąg­
nięć w budownictwie socjalistyc znym.

PAK HEN - EN 
Minister spraw zagranicznych 

Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej

wnątrz 600 tys. m. sześć, świe­
żego powietrza na godzinę.

Innym przykładem troski o 
zdrowie robotnika są najnowo­
cześniejsze urządzenia do lakie­
rowania samochodów. Instalu­
je się właśnie w hali lakierni­
czej specjalne kabiny. Od szko 
dliwych wyziewów lakieru robot 
nik odgrodzony będzie strumie­
niem powietrza, który porwie ze 
sobą pył lakierniczy kierując go 
do wanny napełnionej wodą, 
skąd szkodliwe dla zdrowia czą­
steczki pyłu zostaną wyciągnię­
te na zewnątrz.

Oprócz kabin lakierniczych 
kończy się instalacje specjalnej 
suszarni.

Największy ruch panuje na 
hali głównego konwejera czyli 
głównej taśmy montażowej.

Imponująca jest jej wielkość. 
W hali tej zmieścić by się mogły 
3 normalne boiska piłki nożnej.

Kilka wielkich konwejerów - 
przenośników jest już prawie go 
towych. Cały montaż odbywać 
się będzie na przenośnikach, co 
umożliwi potokowy montaż sa­
mochodów. Na jednym z prze­
nośników karoseria otrzyma o- 
bicia . tapicerskie, jak siedzenia, 
oparcia, obicie dachu, a także 
szyby, klamki itp. Następnie 
na innym przenośniku montować

się będzie silnik, most tylny z 
dyferencjałem i zawieszenie prze 
dnie. Tu karoseria otrzyma ko­
ła, a dalej części uzupełniające 
jak chłodnice, zderzaki itp. Po 
zaopatrzeniu jeszcze w paliwo i 
smary, gotowy samochód zjedzie 
z taśmy na tor próbny.

Na górnych piętrach hali mon 
tażowej szybko postępują na­
przód prace przy budowie biur 
i urządzeń socjalnych. Trwają 
również prace przy budowie in 
nej wielkiej hali. W budynku 
tym, nie ustępującym wielkoś­
cią hali montażu, w późniejszym 
etapie produkcji wytwarzać się 
będzie narzędzia oraz mieścić się 
będzie dział remontowy fabryki.

Zapał cechuje wszystkich pra­
cujących na Żeraniu, a zbliżają­
cy się termin uruchomienia 
produkcji samochodów zachęca 
do jeszcze większego wysiłku.

PRZYSTĄPIONO w wy mmA

ZSRR w przrrei1niu składania poihisów
pod Apelem Pokofu

MOSKWA (PAP). Z dniem j brońców Pokoju o przeprowa- 
każdym wzmaga się na terenie dzenie akcji zbierania podpisów 
Związku Radzieckiego ruch o- pod Apelem Światowej Rady Po 
brońców pokoju. Ludzie radziec koju. We wrześniu zwołane zo-
cy popierają jednomyślnie rezo­
lucję Radzieckiego Komitetu O-

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP). W dniu 
4 bm. nowomianowany poseł na­
dzwyczajny i minister peinomoc 
ny Szwecji w Polsce pan Claes 
Eric Exelsson Thuroe von Post 
złożył wizytę wstępną ministro­
wi spraw zagranicznych dr Sta­
nisławowi Skrzeszewskiemu.

Dalsze wyuadki 
oeowałceiya

terytorium Chin 
przez Amerykanów
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi:
Samoloty i okręty imperialistów 

amerykańskich ostatnio stale naru­
szają obszar powietrzny i wody te­
rytorialne Chin.

I tak, 29 sierpnia o godz. 22 min. 
43 ciężki bombowiec amerykański 
pojawił się nad terytorium Chin od 
strony Czosan (na południowym brze 
gu rzeki Jalu) i zrzucił bombę na mia 
sto Sziczutsoczen w powiecie Kuan- 
tien (prowincja Laotung). W tym sa­
mym dniu o godz. 23 min. 14 inny 
ciężki bombowiec amerykański wtar­
gnął do obszaru powietrznego Chin 
od południa i przeleciał w pobliżu 
Jungtienczieng (powiat Kuantien), 
położonego w odległości 20 kilome­
trów na wschód od Antungu.

Okręty wojenne imperialistów ame­
rykańskich naruszyły kilkakrotnie 
chińskie wody terytorialne wzdłuż 
wybrzeża prowincji Szantung.

Radziecko-francuska 
umowa handlowa

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi:

W związku z upływem termi­
nu ważności radziecko - francu­
skiej umowy handlowej z 29 gru 
dnia 1945 r. pomiędzy przedsta­
wicielami ambasady radzieckiej 
w Paryżu a przedstawicielami 
francuskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych toczyły się ostat­
nio pertraktacje w sprawie za­
warcia nowej umowy handlo­
wej.

Pertraktacje te zakończyły się

w dniu 3 września br. podpisa­
niem radziecko - francuskiej 
„umowy w sprawie stosunków 
handlowych i statutu przedstawi 
cielstwa handlowego ZSRR we 
Francji”.

Umowa zawiera klauzulę naj­
większego uprzywilejowania dla 
obu stron we wszystkich spra­
wach dotyczących handlu i że­
glugi oraz określa uprawnienia 
przedstawicielstwa handlowego 
ZSRR we Francji. Czas trwa­
nia umowy ustalono na 5 lat.

Pracownicy MHD stają do walki ze spekulacją
WARSZAWA (PAP). W dniu 

8 bm. odbyła się w Warszawie 
narada dyrektorów _ wojewódz­
kich biur i przedsiębiorstw MHD 
z całego kraju, podczas której 
wiele uwagi poświęcono zagad­
nieniom walki ze spekulacją

VT rezolucji aktyw gospodarczy 
MHD zobowiązał wszystkich pra 
cowników MHD do energicznej 
walki z elementami dezorganizu­
jącymi normalne zaopatrzenie 
ludności.

„Postanawiamy:
1. Przeprowadzić szeroką kam 

panie uświadamiającą we wszy­
stkich ogniwach naszego apara­
tu, aby zmobilizować ogół pra­
cowników MHD do bezpośrednie 
go udziału w wykrywaniu i zwal 
czaniu elementów spekulacyjnych 
i szkodników, dążących do dezor­
ganizowania zaopatrzenia i wy­
wołania zaburzeń na rynku.

2. Zobowiązać kierowniczy ak­
tyw MHD do bezwzględnego oczy 
szczenią szeregów pracowniczych 
MHD z elementów nieuczciwych 
oraz tych wszystkich, którzy w

ten lub inny sposób powiązani są 
ze spekulantami 1 wrogami.

3. Zobowiązać pracowników 
MHD do czynnej współpracy z 
komisjami społecznymi w wykry 
wann* wszelkich prób dezorga­
nizacji rynku“.

W zakończeniu rezolucji aktyw 
MHD wzywa bratnie organizacje 
handlu uspołecznionego, a przede 
wszystkim Związek Spółdzielni 
Spożywców i Centralę Rolniczą 
spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“, do włączenia wszystkich 
swoich pracowników do skutecz­
nej, wspólnej akcji dla rozgro­
mienia wroga-spekulanta w mie 
ście i na wsi.

WARSZAWA (PAP). Komisje spo 
łeczne do wałki ze spekulacją przy 
czynnym poparciu całej ludności wy 
krywają coraz nowe przestępstwa 
szkodników gospodarczych, rekrutują 
cych się spośród byłych handlarzy 
lub osób nigdzie nie zatrudnionych.

W ciągu krótkiego okresu czasu 
unieszkodliwiono we wsiach podkra­
kowskich, głównie w Piaskach Wiel­
kich Liszkach i Raszowie, kilkana­
ście ’ zorganizowanych szajek, trud-,

odbyło się w Warszawie plenar 
ne posiedzenie Głównej Komisji 
Społecznej do Walki z Anialfabe 
tyzmem, z udziałem pełnomocni 
ków wojewódzkich.

Pełnomocnik Rządu do walki 
z analfabetyzmem, Stefan Matu­
szewski, podsumował wyniki 
akcji początkowego nauczania 
dorosłych. W okresie od 7 kwiet 
nia 1949 r. do 22 Iipca 1951 r. 
zorganizowano ponad 58.400 ze­
społów i kursów dla analfabe­
tów. Nauczaniem objęto 1.019.319 
osób — w tym około 113 ty­
sięcy nauczono indywidualnie. 
Akcja walki z analfabetyzmem 
zakończona została już w 13 wo 
jewództwach.

Komisja stwierdziła, że mimo 
dużych osiągnięć w województ­
wach, nie wszyscy analfabeci zo 
stali zarejestrowani. Poziom nap 
czania na kursach i w zespołach 
był często niedostateczny, niejed 
nokrotnie zbyt liberalnie trakto­
wano sprawę zwolnień od obowią 
zku nauczania i nie zawsze do 
stateczną opieką otoczono uczest 
ników i absolwentów początko­
wego nauczania.

Postanowiono w końcu wrześ­
nia i na początku października 
bież. roku przeprowadzić w ca­
łym kraju ostateczną kontrolę re 
jestracji analfabetów i kontrolę 

niących się zawodowo nielegalnymi celowośc* dokonanych zwolnień 
ubojem i paskarskim handlem mięsa.

Ceny pobierane przez spekulantów 
dochodziły do 25 zł za 1 kg mięsa 
wołowego.

W czasie rewizji znaleziono w do­
brze ukrytych, niesłychanie brudnych 
tzw. „melinach“ olbrzymie ilości w 
części nadpsutego mięsa, pochodzące­
go z potajemnego uboju.

Tak np. Henryk Poprawa w Ra­
szowie chował mięso w korycie, 
gdzie znajdował się pokarm dla' by­
dła, Jan Jaśkowski miał ukryte mię­
so w łóżku, na którym spała jego 
rodzina, a inni spekulanci trzymał' 
mięso w pobliżu gnojówek, a nawef 
w ustępach.

Opanowani chęcią nadmiernych i 
nieuczciwych zysków spekulanci nie 
cofali się nawet przed ubojem ciel 
nej krowy i prośnej maciory, czego 
np. dopuścił się Stanisław Łacha, t 
Kaszowa.

Notoryczni spekulanci, karani już 
uprzednio wielokrotnie przez Komi­
sję Specjalną, nie wahali się do 
swych nikczemnych machinacji uży­
wać młodzieży niepełnoletniej. Np 
Józefa Chlipała z Piasków Wielkici 
za pośrednictwem dzieci dostarczał» 
na place targowe w Krakowie wiel­
kie ilości mięsa z nielegalnego uboju

W wyniku ustalonej ponad wszelką 
wątpliwość winy — skierowano do 
obozu pracy wielką ilość soefculan* 
tów.

Walka z resztkami analfabetyzmu 
rozpocznie s ę we wrześniu

WARSZAWA. (PAP). — 3 bm. od obowiązku nauczania oraz
przeprowadzić szeroką akcję pro 
pagandową w celu zmobilizowa­
nia społeczeństwa do walki 2 
resztkami analfabetyzmu i do 
prac zapobiegających wtórnemu 
analfabetyzmowi.

Komisja postanowiła m. in. 
wzimóc działalność zespołów czy­
telniczych i objąć nimi wszyst­
kich absolwentów początkowego 
nauczania.

staną republikańskie i obwodo­
we konferencje obrońców poko­
ju.

Swą gotowość walki o pokój 
ludzie radzieccy stwierdzają m. 
in. ofiarną pracą dla dobra wiel 
kiej ojczyzny socjalistycznej, no­
wym potężnym rozmachem so­
cjalistycznego współzawodnict­

wa. Stachanowskie warty poko 
ju zaciągnęli robotnicy Moskwy, 
metalowcy Kombinatu Kuzniec- 
kiego, górnicy Donbasu, robotni 
cy zakładów budowy maszyn Le 
ningradu, marynarze floty rzecz 
nej, plantatorzy bawełny Uzbe­
kistanu i in.

Renresje wobec KPD
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). W Duesseldorfie 
zebrało się ostatnio kierownictwo 
Partii Komunistycznej Nadrenii pół­
nocnej i Westfalii. Na posiedzeniu 
tym przemawiał przewodniczący KPD 
Max Reimann, wzywając do jedności 
klasy robotniczej w walce o pokój.

Berlińska prasa demokratyczna po­
daje, że posiedzenie jeszcze trwało, 
gdy zjawił się liczny oddział policji. 
Oficer policji zażądał przerwania po­
siedzenia powołując się na obowią­
zującą od 1 września bońską ustawę 
represyjną.

Agencja ADN informuje, że dnia 2 
września oddział policji dokonał ob­
ławy w lokalu kierownictwa KPD 
Dolnej Saksonii w Hanowerze. Wszy­
stkich obecnych wylegitymowano. 
Dwóch funkcjonariuszy partyjnych 
aresztowano.

Obciiód święta 
„Humanite“

PARYŻ (PAP). W lasku Vincennes 
pod Paryżem odbyło się w niedzielę 
doroczne święto ludowe dziennika 
„Humanite“. Pomimo deszczu około 
150 tysięcy mieszkańców stolicy wzię 
ło udział w uroczystościach, które w 
roku bieżącym przebiegały pod ha­
słem walki o pokój, a zwłaszcza pod 
hasłem zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami.

Batalion holenderski
w Korei

odmawia walki
HAGA (PAP). Dziennik „De Wa- 

arheid“ donosi, że żołnierze batalio­
nu holenderskiego, wysłanego do Ko 
rei odmówili ostatnio udziału w na­
tarciu. Dowódcy są zaniepokojeni na 
strojami żołnierzy holenderskich, 
którzy coraz częściej domagają się 
zakończenia wojny i odesłania ich 
E powrotem do kraju.

Kontraktacja żywca na rok 1952
zapewnia chłopom nowe poważne korzyści

Podczas, gdy trwa w tej chwili nadal dostawa zakon­
traktowanej jeszcze w ubiegłym roku trzody chlewnej, 
wrzesień daje chłopu okazję zdobycia nowych korzyści 
gospodarczych.

Niewątpliwym jest fakt, że chłopi biorący udział w 
kontraktacji odniosą poważne korzyści, które wynikają z 
uchwały Prezydium Rządu o powszechnej kontraktacji i 
popieraniu hodowli trzody chlewnej w roku 1952.^ Uchwa­
ła ta zapewnia poważną pomoc państwa dila chłopów, pod­
pisujących umowy kontraktacyjne.

Zapewnienie zbytu całej wyprodukowanej nadwyżki 
towarowej na warunkach znacznie korzystniejszych niż w 
przypadku sprzedaży bez kontraktu, zaliczki pieniężne, 
obniżenie zobowiązań w planowym skupie zboża, dodatko­
we przydziały węgla, ulgi w podatku gruntowym — oto 
podstawowe korzyści płynące z kontraktacji.

W województwie gdańskim odbywają się obecnie w 
powiatach i gminach narady, na których szczegółowo 
omawiana jest sprawa kontraktacji trzody chlewnej na 
rok 1952.

Bartłomiej Barszcz z gromady Markuzy w woj. gdańskim, posia­
dający 5 ha ziemi, osiągnął bardzo dobre wyniki w chowie trzody 
chlewnej; w ciągu jednego roku wyhodował on 61 warchlaków do 

tuczu.
Na zdjęciu: Bartłomiej Barraca wraz s żoną Emilią przy karmie­
niu trzody chlewnej CAF. fot. Celle
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Dąsy satelitów
(Korespondencja własna API dla „Dziennika Bałtyckiego")

Paryż, we wrześniu 
W ciągu 3 lat „pomocy mars- 

hallowskiej“ liczba bezrobotnych 
we Francji, według oficjalnych 
danych, powiększyła się cztero­
krotnie, podatki wzrosły trzykro­
tnie, wydatki wojenne wyniosły 
2.047 miliarda franków, frank 
stracił ponad 2/3 swej wartości, 
zdolność nabywcza pracujących 
spadła o ponad 30 proc Jedno­
cześnie ujawnione zyski wielkich 
trustów powiększyły się sześcio­
krotnie.

Ogromna większość Francu­
zów wie dziś, iż ten katastro­
falny bilans nędzy należy po­
łożyć na karb polityki rzą­
dów, które od chwili usunię­
cia komunistów w maju 1947 
roku, podporządkowały się 
imperializmowi amerykańskie 
mu, zatracając wszelkie po­
czucie interesów narodowych. 
Ta służalczość wobec rozka­
zów z zagranicy rani poczucie 
godności i zimysł niezawisłości 
narodowej milionów Francu­
zów. Z każdym dniem wzra­
sta patriotyczny opór mas lu­
dowych wobec amerykańskich 
rozkazodawców i ich mario­
netek, w rodzaju Bidault, 
Queuille'a, Mocha, Plevena. 
Echa tego protestu szerokich 
mas odnajdujemy już dziś na­
wet w pewnych dziennikach 
nie podejrzanych o sympatię 
dla komunizmu.

„Combat“, pisząc o bliskich 
konferencjach „atlantyckich“, o- 
patrzył niedawno swój artykuł 
ogromnym tytułem: „Europa bun 
tuje się przeciw ekonomicznej po 
lityce USA“. W Waszyngtonie i

Ottawie państwa zachodnio - eu­
ropejskie wystąpią przeciw poli­
tyce amerykańskiej ekspansji go­
spodarczej“. W tekście artykułu 
„Combat“ pisał: „Europejscy sa­
telici (co za wyznanie! — przyp. 
autora) będą domagać się, aby 
Stany Zjednoczone, ingerując w 
wewnętrzne sprawy europejskie, 
stosowały nieco więcej dyskrecji 
i aby Ameryka przestała zale­
wać Europę powodzią swych pro 
duktów przemysłowych...“.

Metody grubej pałki
Dziennik „Monde“, wyrażając 

poglądy kół kapitalistycznych, pi 
sal niedawno: „Kraje starego
świata mają prawo domagać się, 
aby w większym stopniu uwzglę­
dniano ich opinię przy opracowy­

waniu wspólnych decyzji“. W 
tym samym dzienniku „Monde“, 
p. Robert Borel poruszył pro­
blem, tym razem nie ekonomicz­
ny, przy którym również uwi­
doczniło się zniecierpliwienie pew 
nych kół amerykańską polityką 
dyktatu. Sprawa dotyczyła Wehr 
machtu.

Borel pisał: „Jest rzeczą niedo­
puszczalną, aby w ten sposób na­
rzucano Francji decyzję, od któ­
rej zależy jej przyszłość... Meto­
dy używane przez Amerykę wo­
bec własnych „sprzymierzeńców“ 
nie są metodami wolnej współ­
pracy międzynarodowej, lecz me­
todami grubej pałki. Sytuacja 
wymaga pilnej rewizji koncepcji 
atlantyckich“.

Po tym stwierdzeniu nastę­
powało zdanie, w którym kry

Ludzie morza
potępiaią speku'antow

Przy nabrzeżu mola rybackie­
go w Gdyni lekko kołysze si§ 
żółty kuter. Załoga „Gdy 37” 
posila się w kajucie. Chwila od 
poczynku sprzyja rozmowie.

— Słusznie uchwaliła Rada Mi 
nistrów — poważnie kiwa głową 
stary rybak, motorzysta na „Gdy 
37”, Józef Dwużnik, — racja, spej 
kulantów trzeba zwalczać. Prze-I 
cięż nie można dopuścić, by wj 
Polsce Ludowej naszym kosz­
tem, kosztem ludzi pracy nie- j 
uczciwie się bogacili.

— Tak, — potakuje starszy ry| 
bak, Augustyn Budzisz — co 
prawda my jesteśmy zaopatry-

Produkuj emy 
tran leczniczy

W dniu 4 bm. w Sopocie czor i mechanik Leonard Go 
została uruchomiona pierw- łąbek.
sza w Polsce wytwórnia tra- m uroczystość otwarcia 
nu leczniczego. Dotychczas pierwszej w Polsce wytw6r-
otrzymywaliśmy tran z za- R. tranu leczniczego przybyli 
granicy. przedstawiciele władz, par-

Naukowcy polscy od da w- tii, Centrali Rybnej w War­
na robili próby, by produko szawier Ministerstwa Handlu 
wać tran w kraju. Dopiero w Wewnętrznego, przedstawicie 
1948 roku dr inż. Stanisław [e prasy z całego kraju, oraz 
Byczkowski podjął myśl pro- Hcznie zaproszeni goście.

wani w prowiant, ale moja żo­
na nieraz mówiła mi, że ma trud­
ności z kupnem mięsa.

— Nie możemy być pokrzy­
wdzeni dlatego, że spekulanci 
wykupują towary, żeby po­
tem ze słonym zarobkiem po 
kątnie je odsprzedawać — z 
zapałem tłumaczy młody szy 
per, Jan Gola. — Bardzo słu­
szna jest uchwala Rady Mi­
nistrów, ale to nie wszystko. 
Wszyscy powinniśmy poma­
gać komisjom, które będą 
przeprowadzały kontrole. Je­
żeli ludzie pracy poprą dzia­
łalność Rządu, to zwalczymy 
spekulantów.

Starszy rybak Józet Bolda z 
przekonaniem potwierdza słowa 
szypra:

— Masz rację Powinniśmy 
być wdzięczni naszemu Rządo­
wi za jego uchwałę. Żeby do­
wieść, że jesteśmy, wdzięczni — 
pomożemy zwalczać spekulan­
tów.

dukowania tranu z wątroby 
dorszowej. Liczne próby i

Tran leczniczy z pierwszej 
w Polsce tranowni otrzyma

Pronps s^ie^w
SOFIA (PAP). Przed sądem» okrę­

gowym w Sofii rozpoczął się proce«» 
grupy szpiegów zwerbowanych przez 
organa wywiadu amerykańskiego dla 
prowadzenia szpiegostwa wojskowego 
i gospodarczego oraz organizowania 
dywersji przeciwko Bułgarskiej Re­
publice Ludowej. Szpiedzy ci zostali 
przerzuceni na terytorium Bułgarii 

Grecji.

ła się nawet swego rodzaju 
groźba: „Gdyby czasem poli­
tyka amerykańska miała do­
prowadzić do groźby konflik­
tu... należy przypuszczać, że 
Ameryka nie znalazła,by dla 
siebie poparcia narodów eu­
ropejskich, właśnie wskutek 
metod, których używa“.

Gdy takie dzienniki, jak „Com­
bat“ i „Monde“, na swój sposób 
powtarzają to, co Francuska Par­
tia Komunistyczna głosi już od 
października 1947 roku — świad­
czy to m. in. o wspaniałym zmy­
śle niezawisłości narodowej i o 
głębokości analizy politycznej, na 
którą umie się zdobyć francuska 
klasa robotnicza i jej partia.

Oczywiście, że te dyskretne 
zresztą wyskoki prasy marshal- 
lowskiej w żadnym wypadku nie 
zwiastują zmiany polityki obec­
nych rządów, polityki całkowite­
go podporządkowania Ameryce.

Alę w „Combat“ . i „Monde“ 
znajdujemy echa oporu ludu, a 
jednocześnie dowód zaostrzonych 
sprzeczności w łonie koalicji 
atlantyckiej.

Narastanie krnzjjsu
We Francji obserwuje się dal­

sze pogorszenie sytuacji gospodar 
czej i finansowej. Mówi się o 
dewaluacji. Cena chleba uległa 
podwyżce o 20 proc. Każdy dzień 
przynosi nową zwyżkę eon i co­
raz wieksze truck ości dla ludno­
ści pracującej. Daje się odczuć 
brak węgla, w-kutek planu Schu 
mana, w ramach którego zamk­
nięto liczne kopalnie francuskie. 
Francuzi wiedzą, że zamiast ku­
pować za złote dolary drogi wę­
giel amerykański, można by z ła 
twością kupować np. węgiel pol­
ski, gdyby rząd Plevena, znów na 
rozkaz Waszyngtonu, nie przeciw 
stawiał sie stosunkom handlowym 
z krajami demokracji ludowej.

Toteż z każdym dniem uświa­
damiają sobie coraz lepiej, że ob­
ce jarzmo można zrzucić i że wol 
ność i niezawisłość narodową 
można odzyskać drogą wzmoże­
nia jedności narodowej i wspól­
nej akcji. Miliony Francuzów re­
alizują tę jedność, dążąc do tego, 
by we Francji zatriumfowała w 
końcu polityka pokoju i współ­
pracy międzynarodowej, oparta 
na zasadach wzajemnego posza­
nowania niezawisłości — polity­
ka prawdziwie francuska,

JEAN ROIRE
redaktor naczelny „Ce Soir”

m.

POWSZEDNI 
DZIEŃ KRAJU RAD
Nowe metody hodowli ryb

'pływ świeżej wody, przeznaczo­
ne do sztucznego hodowania ryb. 
W basenach tych zarówno po­
wierzchnia dna, jak szybkość do­
pływu i temperatura wody od­
powiadają warunkom, w których 
ryby rozwijają się w przyrodzie.

Wyhodowany narybek wpusz­
cza się z początku do specjalnych 
zbiorników, a następnie do rzeki, 
Stwierdzono, że stosując ten sy­
stem hodowli otrzymuje się na­
rybek dziewięć razy większy, niż 
przy sztucznej hodowli starymi 
metodami.

W ciągu dwóch ostatnich lat 
opracowano ponad 120 prac nau­
kowych w Instytucie Morfologii 
Zwierząt im. Aleksego Sewierco- 
wa. Omówiwszy naukową dzia­
łalność tego instytutu — Prezy­
dium Akademii Nauk ZSRR 
stwierdziło, że posiadają one bar 
dzo duże znaczenie dla radziec­
kiej gospodarki narodowej.

Ciekawa jest na przykład no­
wa metoda hodowli ryb jesio­
trowych, opracowana właśnie w 
laboratoriach tego instytutu. U- 
czeni radzieccy zbudowali spe­
cjalne baseny, zaopatrzone w do-

Rzadlca 'olekda starych wśn
Stolica Gruzińskiej SRR Tbili- Kolekcja posiada wzory win Ar- 

si posiada bardzo interesującą ko menii, Krymu, Moldswii,. Azer- 
lekcję starych win, pochodzących bejdżanu, Tadżykistanu i wielu 
z różnych krajów świata. Zawie- innych obwodów ZSRR. 
ra ona wina hiszpańskie, węgier-j Kolekcja zawiera ponad sto ty­
skie, rumuńskie, wina francuskie sięcy butelek starych win, a w 
ze zbiorów 1806 r. Bardzo bogato roku bieżącym komplet ten bę- 
reprezentowane są wzory starych dzie jeszcze uzupełniony nowymi 
win rosyjskich i produkcja ra- wzorami, 
dzieckich zakładów winiarskich.'

Zdobywcy wielu godzin
gramu godzinowego statek skró­
cił czas trwania podróży do por­
tu przeznaczenia o 17 godzin, w 
czasie postoju pod załadunkiem 
załoga wykonała szereg prac re­
montowych i malarskich oraz 
przeprowadziła profilaktyczny re 
mont maszyn.

Wracając do portu leningradz 
kiego załoga s/s „Otto Szmidt” 
wezwała portowców do socjalisty 
cznego współzawodnictwa. W re
zultacie statek został obsłużony 
metodami szybkościowymi i wy­
szedł w następny rejs o 39 go­
dzin wcześniej.

Jak donosi gazeta „Morskoj 
Flot”, załoga statku „ÖTTO 
SZMIDT”, należącego do Bałty­
ckiego Przedsiębiorstwa Żeglugo 
wego, zastosowała w żegludze 
nieregularnej stachanowski har­
monogram godzinowy (wykres 
rejsu), zainicjonowany swego cza 
su przez załogę zbiornikowca 
,Moskwa”.

Mobilizując w ten sposób wszy 
stkich członków załogi do twór­
czej współpracy nad wykonaniem 
i przekroczeniem planu, uzyska­
no poważne wyniki w pracy stat 
ku. Już podczas pierwszego 
rejsu z zastosowaniem harmono

Przy belach juty
W olbrzymiej hali magazynu iuty kontrolowanej pozostawia się ja

ko dowód rzeczowy w razie ewentu­
alnej pretensji odbiorcy i koniecz­
ności przeprowadzenia oficjalnego ar 
błtrażu. (ad)

dociekania w laboratoriach „Centrosan”, który będzie go 
zostały uwieńczone powodze- butelkować.
niem. W lutym 1949 roku roz 
poczęliśmy produkować pier 
wszy tran techniczny, a licz-

Przy tranowni istnieje la­
boratorium, którego kierowni

hum POBIJ

ne analizy doprowadziły do kiem jest inż, Lech Olszew 
tego, że postanowiono przy­
stąpić do produkcji tranu le­
czniczego.

sbi. Każda partia wyproduko 
wanego tranu podlega szcze­
gółowemu badaniu. W 100- 
gramowej porcji tranu win­
no być minimum 400 iedno-

. . , „ stek witaminy A. Bada się
czym kierownictwo^ nad pro- ,p pr7y pom(:CJ, aparalu Ber.
dukcją tranu leczniczego ob­
jął ob. Ferdynand Nast.
Wielką pomoc przy urucho-

Sprowadzono odpowiednie 
maszyny i urządzenia, przy

gmana.
Pierwsze próbki tranu wy­

mieniu pierwszej w Polsce kazały wysoką jego jakość, 
tranowni okazali dr Byczków Jest on czysty i bez zapachu, 
ski, inż. Lech Olszewski, Tak więc uniezależniliśmy się 
inż. Jerzy Majewski, inż. Wła od tranu importowanego, za 
dysław Dobrzyński, dyr. Jan który musieliśmy płacić de-
Figel, majster Szczepan Ka- wizami. (mel)

WIELKA PRACA 
W PORCIE GDYtfSKIM 

W porcie gdyńskim z zapałem pra­
cują ekipy Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego nad wydobyciem wraku 
pancernika „Gneisenau“. Kierowni­
ctwo nad całością akcji spoczywa 
w rękach kpt. Witolda Poinca.

Ostatnio, przy betonowaniu znisz­
czonych fragmentów jednostki, wy­
różniła się nadzwyczaj sprawną i fa­
chową współpracą załoga betoniarska 
Zjednoczenia Budownictwa Inżynie­
ryjno - Morskiego. Dzięki wspólnym 
wysiłkom kierownictwa technicznego 
i ekip ratowniczych PRO w niedłu­
gim czasie port gdyński uzyska znów 
swe dawne, szerokie wejście, zata­
rasowane przez uchodzących hitle­
rowców zatopionym okrętem wojen­
nym.

NOWA LATARNIA MORSKA 
PRODUKCJI KRAJOWEJ 

Przed tygodniem w Łysicy (Kryni­
cy Morskiej) oddano do użytku no­
wą, silną latarnię morską. Latarnia

Jest całkowicie dziełem naszych ro­
botników7. Projekt jej opracowali in­
żynierowie Politechniki Gdańskiej.

Montaż skomplikowanej i delikat­
nej aparatury przeprowadził kierow­
nik latarni H. Demona wraz z kole­
gami K. Pukalskim i J. Śmigielskim.

Światło latarni, umieszczone na wy 
sokości 53 m nad poziomem morza, 
widoczne będzie z odległości 20 mil 
morskich (ok. 35 km).

„ARKA“ OTRZYMAŁA NOWE 
JEDNOSTKI

Ostatnio PP i UR „Arka“ przyjęło 
do eksploatacji cztery nowe jednost­
ki, wykonane przez naszą Stocznię 
Rybacką.

Szyprami tych jednostek zostaną 
absolwenci kursu dla szyprów, zor­
ganizowanego przez Związek Ryba­
ków MorskVjh w Gdyni. Już w ciągu 
najbliższych dni, po zdaniu egzami­
nów, szyprowie obejmą nowe jedno­
stki i wyruszą na pierwsze połowy, 
w morze.

portowego w Gdyni robotnicy 
ZPGG uwijają się przy wózkach, 
którymi zwiezione zostały bele 
prasowanej juty. Ojczyzną jej 
są Indie — okolice Bengalu, Kai 
kuty, a głównie Pakistan.

Złożone w magazynie bele włó 
kien juty, zanim wyruszą w dal 
szą drogę, muszą być dokładnie 
skontrolowane. Ilość, waga i ja­
kość juty musi się zgadzać z kon 
traktem zakupu. Do niedawna 
kontrola juty dokonywana była 
wyłącznie za granicą, od czerw­
ca dokonuję jej polskie przed­
siębiorstwo kontrolne „Polcargo”.

Nad rozwiązanymi belami juty po 
chylają się specjalnie sprowadzeni 
przez „Polcargo“ fachowcy: rzeczo­
znawca juty mgr Petruszka z Łodzi 
i wykwalifikowany brakarz Nowacki 
z Częstochowy, którzy dokonują kon 
troli juty przez tzw. „garściowanie“. 
Szybko i zręcznie przerzucają garście 
włókien, segregują na poszczególne 
klasy, a praktykanci „Polcargo“ sta­
rają się dotrzymać im kroku. Praca 
nie jest łatwa. Dopiero dłuższa prali 
tyka i specjalne przeszkolenie, które 
w najbliższym czasie zorganizuje 
„Polcargo“, pozwoli im samodzielnie 
dokonywać-klasyfikacji włókien juty.

Podczas kontroli często stwierdza 
się uszkodzenia włókien, dokonane w 
czasie transportu na statek i w po­
dróży; wówczas na podstawie atestu 
kontrolnego nabywca uzyskuje boni­
fikatę ceny.

Pewien określony ustawą procent

Nieczyste sumienie
Włoska gazeta „Tempo“ donosi, te 

w tych dniach przyjechał do Wenecji 
Wintson Churchill z żoną i ośmioma 
innymi osobami. Towarzyszące eks- 
premierowi osoby — to agenci Intel­
ligence Service i Scotland Yard.

Po co to całe dobrane towarzystwo 
przyjechało do Włoch? Przecież nie 
na Lido, ho Churchill nie należy do 
kąpiących się w morzu. Również nie 
w celach turystycznych, bo co war­
tościowsze muzealne zabytki już da­
wno zostały z Włoch wyszabrowane 
przez Amerykanów i chyba nie w ce­
lach wojskowych, bo Anglików Ame 
rykanie o radę nie pytają.

Otóż Churchill, jak pisze „Tempo“, 
przyjechał, by odszukać swoją kore­
spondencję z Mussolinim z okresu II 
wojny światowej. Listy, które pisy­
wał Churchill, są dla byłego szefa 
brytyjskiego rządu niezwykle kom­
promitujące. Gdyby zostały ujawnio 
ne, krucho byłoby z opinią Churehil 
la i tak już mocno nadwerężoną. 
Trzeba więc ratować co się da. Byle­
by świat nie dowiedział się o blis­
kiej i serdecznej współpracy wodza 
włoskiego faszyzmu z angielskim 
przedstawicielem kapitału, szermują­
cym hasłami „zachodniej demokra- 

i cji“. Quis

f

Śmietnik historii
Jakże chętnie powołuje się 

londyńska reakcja na tradycję. 
O tradycji emigranckie szmatław 
ce deklamują przy lada okazji. 
Nie odmawiajmy im tej po­
ciechy. Bogatą tradycją mogą 
wylegitymować się Andersowie, 
Borowie - Komorowscy, Tataro- 
wie, Sosnkowscy, Hermanowie, 
Kopańscy i im podobni przed­
stawiciele sanacyjno - faszystow­
skiej kliki. Tyle tylko, że są tra­
dycje dobre i złe, a ich tradycja, 
to ta najgorsza — to tradycja 
zdrady.

PIŁSUDSKI TEŻ RATOWAŁ 
POLSKĘ PRZED... POLAKAMI

Co było celem faszystowskie­
go puczu w 1926 roku?

Najlapidarniej można odpowie 
dzieć, iż Piłsudskiemu międzyna­
rodowy kapitał i rodzima burżu 
azja zleciła... uratowanie Polski 
przed Polakami.

Były to lata, gdy jaskrawa ko­
rupcja i rozkład w sferach rzą­
dzących, a wzrost nastrojów re­
wolucyjnych w masach wróżyły 
że niedaleki jest moment, gdy 
„masy nie zechcą i nie będą mo­
gły już żyć po dawnemu, a bur- 
żuazja nie będzie mogła dawny­
mi metodami rządzić“, że przy­
szedł dla naszego narodu ten

etap historii, który brzemienny 
jest rewolucją socjalną.

Wtedy na widownię wkracza 
zasłużony agent austriackiego 
K-Stelle — Piłsudski, by do­
konać „sanacji“, zagwaranto­
wać panowanie kapitału nad 
Polską, zdławić słuszne żąda­
nia mas, ujarzmić naród, tak, 
by Harrimanowie i Potoccy 
nie potrzebowali lękać się u- 
traty zysków.

Drogo płacił nasz naród za fa­
szystowską „sanację“, za utrwa­
lenie władzy burżuazji. Tak 
szybko, jak tylko to było możli­
we, sanacyjny rząd uznał, że Pol­
ska jest „winna“ kapitalistom 
amerykańskim 178 milionów do­
larów — za „pomoc“, udzieloną 
w przygotowaniach interwencji 
antyradzieckiej w 1920 roku. Ana 
logiczny układ o konsolidacji dłu 
gu zawarty z Anglią zawierał ta­
kie pozycje, jak np.: „pomoc“ dla 
oddziałów polskich, które wal­
czyły przeciwko ZSRR na Sy­
berii...

Jednocześnie grupa Rocke 
fellera opanowała prawie w 
całości polski przemysł nafto­
wy, a General-Motors i Ford 
— rynek samochodowy. Grupa 
Harrimana (tego samego, któ­
rego nazwisko obecnie tak cze

sto pada w związku z planem1 
Marshalla) zdobyła monopol 
produkcji cyny, 40 proc. pol­
skiej produkcji surówki, 50 
proc. stali, 39 proc. wydobycia 
minerałów, 56 proc. wydobycia 
rud ltd.

Niedwuznacznym przekreśle­
niem suwerenności Polski było 
zaproszenie Deweya do rady Ban 
ku Polskiego, w charakterze kon­
trolera wykonywania warunków 
pożyczki, uzyskanej w celu sta­
bilizacji złotego: odtąd pan De­
wey decydował o rozdawnictwie 
kredytów wewnętrznych i otrzy­
mywał comiesięczne sprawozda­
nie z wykonania budżetu pań­
stwowego; pan Dewey — przed­
stawiciel amerykańskiego kapita­
łu — nie tylko kontrolował pol­
ski aparat gospodarczy, lecz był 
jego najwyższą, decydującą in­
stancją.

Jednocześnie trwają intensyw­
ne przygotowania do wojny prze 
eiwko ZSRR, szaleje histeryczna 
propaganda nacjonalizmu i szo­
winizmu. Rozpoczyna się operetka 
mocarstwowości, a zarazem flirtu 
z faszystowską Rzeszą i różnych 
koncepcji „wzmocnienia“ Polski 
przez... oddanie części Pomorza i 
Poznańskiego, jako ceny współ 
nego nowego marszu na Kijów i 
Moskwę. Towarzyszą temu „ma- 

1 nifestacje siły“ sanacyjnego „mo- 
[cai-stwa“, oczywiście sprowadza­

jące się głównie do manifestacji 
„siły“ i „sprawności“ golędzinow- 
skich batalionów.

A POTEM PRZYSZEDŁ 
TRAGICZNY WRZESIEŃ

Naród płacił rachunek za winy 
zdrajców, płacił żołnierz, wysta­
wiony na ciosy hitlerowskich 
czołgów, sanacyjna zaś klika zdo 
bywała laury „bohaterów sizosy 
zaleszczyckiej“.

Nie wszyscy jednak „bohatero­
wie“ tej kategorii wy jechali wó­
wczas z Polski. Pozostali Boro­
wie - Komorowscy, uczniowie Pił 
sudskiego, by dalej kontynuować 
„zbożne“ dzieło „męża opatrzno­
ściowego burżuazji“.

Gdy naród rwał się do wal­
ki z hitleryzmem, ci ludzie 
knuli spisek przeciwko Polsce. 
Jak dawniej, główną, a właś­
ciwie jedyną troską burżuazji 
był lęk przed aktywizacją po­
lityczna mas, przed rewolucją 
socjalną.

„Nie należy podejmować żad 
nych poważniejszych działań prze 
eiwko Niemcom, gdyż to ułatwia 
sytuację Rosjanom“ — stwierdza 
Bór - Komorowski w swym pro­
gramowym referacie z 1942 roku, 
którego tekst ujawniono w cza­
sie procesu Tatara. — „Źródłem 
zagrożenia będzie wielotysięczna 
masa. która łatwo może podpaść

temu mogą tylko twarde normy 
w utrzymaniu bezpieczeństwa 
i porządku“.

Nic dziwnego, że najbardziej 
pieczołowitą opieką dowództwo 
AK otaczało z góry przygotowy­
wany aparat policyjny. Ich wro­
giem nie był przecież faszyzm. 
Stąd hasło „stania z bronią u no­
gi“, „oszczędzania sił na decydu­
jącą rozgrywkę“ — plan „Burza“ 
i wreszcie najbardziej zbrodnicza 
dywersja: świadome oddanie na 
lup hitlerowskim żołdakom War­
szawy, wywołanie powstania tak, 
by Armia Radziecka nie była w 
stanie udzielić szybkiej i decydu­
jącej pomocy, z intencją, by Bo­
rowie - Komorowscy nieszczęście 
naszej stolicy mogli zamienić na 
legitymację“ do objęcia rządów 

w Polsce.

SZMATY LUDZKIE
NA ŚMIETNIKU HISTORII
Pochyłą jest droga zdrady. Tra 

dycji zdrady zaś konsekwentnie 
strzegą ci, którzy wyrośli w atmo 
sferze lokajskiego wysługiwania 
się imperializmowi i którzy osi­
wieli w walce z własnym naro­
dem. Czyż więc dziwi nas to, że 
Anders woła: „Ziemie Zachod­
nie — to nie Polska“? Czy można 
się dziwić, że emigracyjne kliki, 
zgapgrenowane niedobitki burżu­
azji — od grupy Tatara, poprzez

wpływy komuny. Zapobiec.mikołajczykowców* WRN-owców,

endecję, chadecję, aż do skrajnie 
faszystowskich grup — stoczyły 
się na samo dno?

Ci ludzie nie mają już oj­
czyzny. Wyrzekli się jej osta­
tecznie. I ojczyzna ich się na 
zawsze wyrzekła.

Zasłużyli na ten wyrok. Za­
służyli wieloletnim zdradza­
niem życiowych interesów na­
rodu, jawnym przejściem na 
żołd imperialistycznych wy­
wiadów, dywersją, szpiego­
stwem przeciwko Polsce, za­
służyli — wysługiwaniem się 
podżegaczom wojennym.

Cóż wspólnego z nimi może 
mieć naród, który buduje nową, 
socjalistyczną stolicę, zniszczoną 
przed siedmiu laty z ich przy­
czyny?

Cóz wspólnego może mieć ich 
„tradycja“ z naszą tradycją, tra­
dycją wszystkiego, co piękne i po 
stępowe w przeszłości naszej oj­
czyzny?

Cóż oni mogą mieć wspólnego 
z narodem, który buduje wielki 
socjalistyczny przemysł, który bu 
duje nowe, piękne życie?

Bogatym rodowodem zdrady le­
gitymuje się burżuazja polska i 
jej emigracyjne niedobitki. Ale 
oni — to śmietnik historii. I nie 
w ich mocy odwrócić to, co jest 
nieodwracalne.

T. J.
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Plenum
radzi nad

gdyńskiej MRN
potrzebami miasta

Na sesji zwyczajnej Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni 
w dniu 31 sierpnia członek Prezydium MRN ob. Brandt złożył 
sprawozdanie z wykonania budżetu miasta za pierwsze półrocze 
1951 roku.

Dochody budżetu zostały zrea­
lizowane w 44 proc., zaś wydat­
ki wyniosły 42 proc. zaplanowa­
nych na cały rok. Jak z tego wy 
nika, między dochodami a wy­
datkami Gdyni została zachowa 
na równowaga budżetowa.

Ogółem wydatkowano na gos­
podarkę terenową 42,4 proc. pre 
liminowanych sum, na oświatę
— 46 proc., na szkolenie kadr
— 40,6 proc., na kulturę i sztu­
kę — 40,7 proc., na zdrowie lud 
ności — 38,4 proc., na pomoc 
społeczną 35,4 proc. i na admi­
nistrację — 41,4 proc.

W budżecie gospodarki te-

Wycieczka z Radomia
— Radom, zbiórka! Radom!

— wykrzykiwał w stronę nadcho 
dzących ludzi w kierunku przy­
stani młody człowiek, stojący 
przy wejściu na motorówkę.

Radom, znajomi, — podszed­
łem. Po paru minutach odbiliś­
my, ruszając w kierunku We­
sterplatte.

— Płyniemy Motławą do Le­
niwki — objaśniał przewodnik. 
Grupa radomiaków uważnie słu 
chała, każdy pożerał oczami co­
raz to nowe dla niego przedmio­
ty.

— Patrzcie, okręt! Jaki duży. 
Chyba zagraniczny!

— Nie okręt, proszę pani, ale 
statek dalekomorski, norweski
— poprawił przewodnik. — Zo­
baczycie tu państwo wiele stat­
ków z różnych państw świata.

Z boku słyszę zdania wypo­
wiadane skupionym głosem:

— Psie krwie, ale zniszczyli, 
tyle dobra! Popatrz synu, ile 
już zrobiliśmy: dźwigi już pra­
cują, wraki usunięte, wre życie 
w porcie... A pokazywałem ci 
miasto: — odbudowuje się ten 
nasz stary Gdańsk!

Tak objaśniał małego chłopca 
jeden z uczestników wycieczki. 
Reszta towarzystwa nuciła w 
tym czasie cicho „Flisaka".

Brawo, dobry tatusiu, coś przy 
wiózł synka z dalekiego Rado­
mia nad nasze morze. Odbudo 
waliśmy, budujemy i rozbuduje­
my nasze pobrzeże morskie, my 
tu, a ty w dalekim Radomiu. 
Budujemy wszyscy wspólnie, a 
dzieci niech się uczą czcić i sza­
nować naszą pracę. (kk)

renowej dużą pozycję stano­
wią wydatki na remonty ka­
pitalne mieszkań. Do wyre­
montowania na rok bieżący 
zaplanowano 276 budynków 
o 8.165 izbach; w okresie 
sprawozdawczym poddano re 
montowi 175 budynków. Ukoń 
czono w 100 proc. remont 
135 budynków, dzięki czemu 
wykonano w I półroczu już 
63 proc. planu rocznego. Od­
dano również do użytku 17 
nadbudowanych domów z 236 
izbami (zaplanowano do od­
budowy 23 domy).

Ponadto zaawansowano odbu­
dowę 6 domów, przekracza­

jąc wykonanie planu o 16 no­
wych izb. Wszystkie te remonty 
zostaną zakończone w połowie 
bieżącego miesiąca.

Konserwację ulic, placów, mo­
stów i wiaduktów wykonano w 
50,4 proc.

Więcej zieleni dla Gdyni
W dyskusji nad referatami za 

brał głos radny Święcicki zapy­
tując, jak współzawodnictwo 
racjonalizatorstwo wpłynęło na 
realizację budżetu.

Radny Czechowski stwierdził, 
że kredyty na remonty izb są 
ciągle za małe; sprawa terenów 
zielonych w Gdyni, na które 
zmniejszono ostatnio kredyty 
jest sprawą zdrowia ludności, a 
nie sprawą luksusu. Radny ape 
lowal do Prezydium o dodatko­
we kredyty na zadrzewienie 
ulic i utrzymanie terenów zie­
lonych.

Podsumowując dyskusję rad­
ny Zborowski podkreślił, że w 
rozdziale kredytów Gdynia nie 
jest traktowana na równi z 
Gdańskiem i Elblągiem.

Z kolei radny Brach zrefero­
wał sprawę wprowadzenia w 
Gdyni podatku miejskiego, po­
datku od polowania j. rybołówst-

oraz zryczałtowania świadczeń 
ubocznych za komorne.

Nowe normy 
zagęszczenia

Radny Miętki przedstawił ze­
branym nowe normy mieszkal­
ne, obowiązujące w Gdyni:
1) osobom pracującym przysłu­

guje 12,5 m kw. powierzchni 
użytkowej,

2) osobom niepracującym przy­
sługuje 9 m kw. powierzchni 
użytkowej,

3) w mieszkaniami, nie odpowia 
dających obowiązującym nor.

■ę morn, osobie pracującej przy­

sługuje 9 m kw. powierzchni 
użytkowej, osobie niepracują­
cej 6 m kw. powierzchni u- 
żytkowej.

Jako normę dodatkową dla 
pewnych kategorii ludzi pra­
cy ustala się 10 m kw. dodat­
kowej powierzchni mieszka­
niowej lub jedną izbę.

Na zakończenie obrad radni 
Broda, Krzyżański, Turosz i Si­
korska omawiali lokalne bolącz 
ki: konieczność niwelacji tere- 
nu przedszkola w Demptowie 
wcześniejszego otwierania spół. 
dzielni szewskich oraz niskich 
norm opałowych na Wyorzeżu.

(jata)

MiGAWKi
Coś dla muzeum

Na każdym kroku walczymy o 
czystość języka, dlatego szczegół 
nie przykre jest, kiedy instytu­
cje kulturalno - oświatowe nie 
przestrzegają ortografii.

Musimy zwrócić uwagę dyrek 
cji Muzeum Ziemi Pomorskiej 
w Gdańsku, że nie pisze się „el- 
blądzki", lecz „elbląski".

Kartki z błędnym napisem na 
leży co prędzej usunąć, (kaj)

Klopom domouie
Swego czasu Rada Kobieca 

rozwiesiła w klatce schodowej 
gmachu administracyjnego roz­
głośni gdańskiej Polskiego Ra­
dia we Wrzeszczu małe afisze z 
wezwaniem:

'MynwAty
„Masz kłopoty domowe, zwróć 

się do Rady Kobiecej!”
Anonimowi współautorzy po- 

dopisywali ołówkami do tego ape 
lu jedno słowo, tak, że po pew­
nym czasie afisze wołały:

„Masz kłopoty domowe z żo­
ną, zwróć się do Rady Kobie­
cej!’ (ff)

Zakończenie egzaminów wstępnych na WSP
Wyższa Szkoła Pedagogiczna pier­

wsza z uczelni Wybrzeża zakończyła 
egzaminy wstępne na pierwszy rok 
studiów.

O przebiegu i wynikach egzaminów 
informuje nas dziekan Wydz. Huma­
nistycznego i zarazem przewodniczą­
cy Komisji dla doboru kandydatów 
na tenże Wydział, ob. prof, dr Stani­
sław Sosin:

— 25 sierpnia odbył się w naszej 
uczelni, podobnie jak na wyższych 
uczelniach w całym kraju, egzamin 
pisemny. Po kilku dniach, po doko­
naniu oceny prac, przystąpiliśmy na 
Wydziale Humanistycznym do egza­
minów ustnych.

W wyniku egzaminów nie wszyscy 
zgłoszeni kandydaci zostali przyjęci. 
Część odpadła na skutek niedosta­
tecznej oceny pracy pisemnej i od­
powiedzi ustnych, część — z powo­
du braku miejsca, kilku zaś przy­
jęto warunkowo.

— Czy wszyscy kandydaci musieli 
poddać się egzaminowi wstępnemu?

— Od egzaminu zostali zwolnieni 
absolwenci Studium Wstępnego przy 
W. S. P. oraz przodownicy nauki. 
„Dyplom przodownika nauki i pra­
cy społecznej“ przedłożyli dwaj kan­
dydaci na studium polonistyczne: Je­
rzy Główczyk, absolwent I. Państwo­
wej Szkoły Ogólnokształcącej Stopnia 
Licealnego w Gdańsku, oraz Urszula 
Herudaj, absolwentka Liceum Peda­
gogicznego w Złotowie, córka robot­
nika - autochtona Ziemi Złotowskiej.

— Jaka jest przynależność klasowa 
młodzieży i jak przedstawia się jej 
poziom naukowy oraz ideowy?

— Już w latach poprzednich mie­
liśmy na naszej uczelni przewagę 
młodzieży robotniczo - chłopskiej. W

wa, ujednolicenia opłat za wodę obecnym roku stan ten ulegnie dal­

szej poprawie. Zgłosiła się do nasi i opinie zdawkowe, niedokładne i nie 
młodzież w większości ze środowiska i jasne. Tymczasem wszystkie Komisje 
robotniczego, chłopskiego oraz inteli- powinny być przejęte odpowiedzialną 
gencji pracującej, zwłaszcza nauczy-iswą funkcją oraz przekonainem, że w
cielstwa.

Na przygotowanie naukowe kandy­
datów zwróciliśmy w tym roku szcze 
gólną uwagę i muszę stwierdzić, że 
jest ono przeciętnie lepsze, niż w la­
tach ubiegłych, ale — jeszcze nieza­
dowalające. Wiadomości młodzieży 
wstępującej na wyższe uczelnie wy­
kazują wiele braków, za które winę 
ponosi, jak wykazały egzaminy, nie 
tyle sama młodzież, ile szkoła. By­
ły wypadki, że niektóre przedmio­
ty w szkołach średnich nie miały 
albo nauczycieli wcale, albo nauczy­
cieli kwalifikowanych. Natomiast zde 
cydowany postęp wykazały egzami­
ny w zakresie pogłębienia przez mło 
dzież nauki marksistowsko - leninow­
skiej oraz w zakresie ogólnej jej po­
stawy ideowej, co niewątpliwie jest 
w dużym stopniu zasługą pozytyw­
nej pracy ZMP-owskiej.

— Wypada jeszcze — kończy swą 
wypowiedź ob. dziekan dr Sosin — 
poświęcić kilka słów tegorocznej pra­
cy Komisji Rekrutacyjnej. Nie ulega 
wątpliwości, ż.e ich rola jest wybitna. 
W doborze kandydatów bierze się 
pod uwagę nie tylko ich poziom nau­
kowy i zdolności, ale także postawę 
ideową, środowisko społeczne i warun 
ki rodzinne. Precyzyjne więc i su 
mienne informacje z terenu ogrom­
nie ułatwiają Komisji uczelnianej 
pełną ocenę kandydata. W większo­
ści wypadków mieliśmy takie dane 
ze strony Komisji Rekrutacyjnych, ale 
szere" z nich nie stanęło jeszcze na 
wysokości zadania, podało informacje

Owoców i jarzyn jest pod dostatkiem
Brak ich tylko w niektórych gdyńskich sklepach

Pracownicy Państwowej In-1 ton ziemniaków, klienci nato- 
spekcji Handlowej z Gdańska | miast w dniu I bm. nie mogli
przeprowadzili ostatnio lustrację 
w placówkach Centrali Ogrodni­
czej w Gdyni, gdyż w niektórych 
jej sklepach zabrakło ostatnio 
ziemniaków.

Okazało się, że w hurtowni 
gdyńskiej znajduje się około 360

W czasie tegorocznych wa kacji uczniowie szkół gospo­
darczych i liceów rolniczych odbywali praktykę w Państ­
wowych Gospodarstwach Roln ych i Spółdzielniach produk­
cyjnych.

Na zdjęciu: Uczniowie liceum z Połonina; Piotr Sas i 
Roman Leibner zapoznają się z zimnym wychowem cieląt 
stosowanym na wzór radziecki w gospodarstwie PGR Fi- 
szewo w powiecie elbląskim. Szczegółowych i fachowych wy 
jaśnień udziela praktykantom autochtonka Gertruda Kali­
na, CAF — Fot. Ż. Kosycarz.

zakupić ich ani kilograma w 
sklepie Nr 3 przy ul. Świętojań­
skiej 135, po prostu — kierownik 
sklepu nie sprowadził ich z hur­
towni.

Również sklep Centrali Ogrod­
niczej Nr 17 na Obłużu nie po­
siadał ostatnio ziemniaków.

Stwierdzono ponadto, że w hur 
towni Centrali Ogrodniczej znaj­
dują się duże zapasy pomidorów, 
które trzeba jak najspieszniej 
rozprowadzić po sklepach, aby 
nie uległy zepsuciu.

Nie domaga również w Gdyni 
dystrybucja piecjyWa, wykony­
wana przez Powszechną .Spół­
dzielnię Spożywców. Okazuje się, 
że robotnicze przedmieścia Gdy­
ni — Grabówek, Chylonia, Obłu 

i Oksywie były ostatnio po 
zbawione pieczywa w godzinach 
popołudniowych.

W innych sklepach PSS ujaw­
niono również pewne braki, I tak 
w sklepie PSS Nr 4 przy ul. Por­
towej brak warzyw, a sprzedaż 
towarów odbywa się brutto za 
netto; sprzedawczyni odmówiła 
ostatnio klientowi sprzedaży u- 
krytego pod ladą Chleba i dwóch 
puszek szprotów w oliwie.

Do sklepu PSS Nr 74 przy ul. 
Olsztyńskiej Miejskie Zakłady 
Mleczarskie przywożą mleko bar 
dzo późno; mleko tam kwaśnieje 
i nie jest rozprowadzone wśród 
klientów. W sklepie PSS Nr 50 
przy ul. Świętojańskiej brak zu­
pełnie cukierków i słodyczy.

Kierowniczka sklepu PSS Nr 2 
nie uwidacznia cen na towarach. 
W sklepie PSS Nr 44 w Orłowie 
przy ul. Wrocławskiej brak smal 
cu, chociaż kierowniczka dwu­
krotnie prosiła dział handlowy 
spółdzielni o dostarczenie tego 
produktu, którego nie brak w 
sprzedaży hurtowej.

W sklepie Nr 40 przy pl. Ka­
szubskim stwierdzono całkowity 
brak jarzyn, owoców i drożdży, 
mimo, że w magazynach jest ich 
pod dostatkiem.

Inspekcja zrobiła swoje. Błędy 
naprawiono i dziś w sklepach 
tych nie brak żadnego z potrzeb­
nych gospodyniom artykułów.

(jota)

Polsce Ludowej na wyższe studia po 
winna być kierowana młodzież bez­
względnie najzdolniejsza i najwarto­
ściowsza. (ab)

Młodzież 
szkoły TPD 

do Prezydenta RP
W dniu uroczystego rozpo­

częcia roku szkolnego, mło- i 
dzież szkoły TPD im. Bole­
sława Bieruta w Gdyni - Or­
łowie wraz z gronem wycho­
wawców wysłała do Prezy­
denta RP depeszę następują­
cej treści:

„QRYWATELU
PREZYDENCIE!

W dniu rozpoczęcia roku 
szkolnego ślemy Ci, drogi 
nasz Patronie, zapewnienie, jj 
że my, młodzież i nauczycie­
le szkoły Twojej i od tego 
roku szkoły TPD, pracą sil­
niej jeszcze, niż poprzednio, 
włączymy się w realizację 
wielkiego naszego planu gos­
podarczego oraz, że w pierw 
szych szeregach kroczyć bę­
dziemy w marszu ku Polsce 
Socjalistycznej“,

Filharmonia rozpoczyna 
nowy sezon 

operowy
Po przerwie wakacyjnej Stu­

dio Operowe P. F. B. wznawia 
przedstawienia trzech oper, sta­
nowiących repertuar i dorobek 
najmłodszej sceny operowej.

W dniu 8 września, w sobotę, 
sezon otworzy opera narodowa 
St. Moniuszki „Straszny Dwór”.

W niedzielę 9 września grany 
będzie „Eugeniusz Oniegin" Pio­
tra Czajkowskiego.

W poniedziałek 10 września 
„Madame Butterfly” G. Puccini' 
ego. Początek przedstawień punk 
tualnie o godz. 19. Szczegóły w 
afiszach. (n)

TEATRY
rEATR WIELKI - GDANSK

„Zwykła sprawa“ — godz. 19.30. 
rEATR KAMERALNY - SOPOT 

„Moralność pani Dulskiej“ — go­
dzina 19.30.

rEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
„Pałacyk w zaułku“ — godz. 19.30 

PAŃSTW. CYRK Nr 6 - Gdynia, 
Abrahama, pocz. godz. 19.45, soboty 
i niedziele 16 i 19.45,

Wypożyczalnia sprzętu 
domowego

Dzięki staraniom PSS, Sopot 
otrzyma wkrótce wypożyczalnię 
sprzętu i artykułów gospodar­
stwa domowego. Istniejąca w 
Gdyni podobna wypożyczalnia 
sprzętu cieszy się dużym powo 
dzeniem.

Biblia księdza Wujka
.v gdyńskiej placówce »ßesy«

Państwowe Przedsiębiorstwo ronki francuskie przyciągają 
sprzedaży antyków i dzieł sztuki wzrok przechodniów, zatrzymu 
pod nazwą „Desa“, posiadające jących się przed wystawami, 
delegatury we wszystkich mia­
stach wojewódzkich, otworzyło w 
tych dniach w trój mieście pier­
wszą placówkę; znajduje się ona 
w Gdyni przy ul. Świętojańskiej.

Urządzone ze smakiem salony 
wystawowe gdyńskiej placówki 
mogą poszczycić się szeregiem 
cennych obiektów, wśród któ­
rych znajdują się m. in. miedzio­
ryty Dürera i Rembrandta, me­
ble flamandzkie oraz obrazy mi­
strzów holenderskich. Wspaniałe 
chińskie wazy, porcelana korzec- 
ka i bawarska oraz piękne ko- misję rzeczoznawców, (jota)

Osobną, niezwykle cenną po­
zycję stanowią starodruki, wśród 
których znajdują się tak rzadkie 
dzieła, jak biblia ks. Wujka, pa­
miętniki Długosza itp.

„Desa“ zajmuje się kupnem i 
sprzedażą oraz przyjmuje w ko­
mis przedmioty o wartości arty­
stycznej. Pośrednictwo „Desy1 
gwarantuje zarówno sprzedają 
cym, jak i kupującym fachową 
ocenę obiektów, która dokony 
wana jest przez państwową ko-

REPERTHAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ -

„Skarb“ (16, 18 i 20). „Przyjaźń“ 
okręg. TPP-R — „Chiny wal­
czą“ — poniedziałki, środy i 
piątki (17 i 19), w niedziele (15, 17 
i 19). „Zetempowiec“ — „Zaharto­
wani“ dozw. od lat 14 (16, 18 i 20). 
„Marynarz“ (Nowy Port) — „Mia­
sto nieujarzmione“ (18 i 20). „Polo­
nia“ (Oliwa) — „Złote jezioro“ (16, 
18, 20).

GDYNIA „Atlantic“ — „Hrabia Mon­
te Christo“ seria I (16.30, 18.30 i 
20.30). „Goplana“ — „Muzyka i mi­
łość“ — muz. (16, 18 i 20). „Warsza­
wa“ — „Córki Chin“ dodatek „Nau­

ka bliżej życia“. (17, 19, 21). „Fa­
la“ (Grabówek) — nieczynne. „Pro­
mień (Chylonia) — „Niebezpieczeń­
stwo śmierci“ (18 i 20). „Neptun 
(Orłowo) — „Pierwszy start“ (is

SOPOT „Bałtyk“ — „Bracia Benthin“ 
(16.30, 18.30 i 20.30). „Polonia — 
„Na odsiecz Carycyna“ (16, 18 i 20). 

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Ogród zoolo­
giczny i botaniczny w Paryżu.

DYfcUUY APTEK
od dnia 1. 9. do 8. 9.

Gdańsk - ul. Rokossowskiego 35 
Wałowa 14 b - dyżur dzienny. 

Gdańsk-Wrzeszcz — Plac Wybickie­
go 18.

Gdynia — ul. 22 Lipca 44.
Sopot — ul. Rokossowskiego zi 1 

Oliwa — ul. Kaprów 4.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK - WRZESZCZ 

Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskieg 
rei 410-00 - Grunwaldzka » 
pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 

tel 424-44 - czynne od 18—^ 
SOPOT

rei. 524-00. ul. Stalina 778.

Muzeum7 Pomorskie Ww Gdańsku

;r„r?
niedziele od 10—18. Wystawa „Ju- 
Uusz Słowacki“ otwarta codziennie z 
wvjatkiem poniedziałków w Muzeum 
Pomorskim w Gdańsku. Godziny 
otwarcia: wtorki, piątki i nie zie
od godz. 10 18, inne dni od 10-15. 
Wycieczki zgłaszać tel. 340-M.

Festiwal Sztuk Plastycznych w So 
pocie (na wprost mola) od godz. 10

Wystawa A. Gierymskiego i Käthe

KWystawa „Chrońmy Przyrodę Oj­
czystą“ w Sopocie, ul. Rokossowskie-
Sw^t»wfVykopallsi< stęhl»tyc^
nych w Gdańsku, ul. Grodzka 14, od

S*Wystawa°
bańskiego w dokumentach historycz 
nych“ w Państw Archiwum Gdańsk, 
Wały piastowskie, od godz. 7as0Pi- Wystawa MtrowektywM^C«^ 
śmiennictwo polskie ze . ®ze;. "L KW „dnieniem

SSSŁT-: W-*» Ä.S-SSÄTÄii la i»-“
dnia 10 września.

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZBOA2

SPRZEDAM wózek autko 
Sopot, Fiszera 1 m. 3.

P-4492

KUPNO

DIO „Braun“ oraz a- 
ter, zmieniacz na 10 
t sprzedam, tel. 47-69.

G-4498
AZYJNIE sprzedam — 
lino krzyżowe. Oferty 
snnik Bałtycki Gdynia, 

„Czarne“. __ G-4506
ŁZEDAM tanio jadalnię 
ipletną lub częściowo, 
towa Dolina 42/9 godz. 
18. G-4514
tZEDAM pianino bar- 

dobry stan. Wrzeszcz 
szewskiego 22/2. G-4516
C stałopalny, ubranie 
kie granatowe, duży 
niar sprzedam Sopot, 
nwaldzka 68 m. 6^

BARAK-domek rodzinny
kupię. Zgłoszenia: „Zagło­
ba“, Gdynia 9, Morska 150.

G-4462
KUPIĘ penicylinę oleistą. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia pod „Penicylina“.

G-4502
OPONY używane 820x20 — 
750x20 kupię. Gdynia. Mor 
ska 70, tel. 15-85.__ G-4500
KUPIĘ dobry fortepian 
tel 51-565 do dziewiątej.

P-4491

R 4 L
ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku­
chnią, wygody w Gdyni na 
2 pokoje z kuchnią wygo­
dy Gdynia Oferty Dzien­
nik Bałtycki Gdynia pod 
..Słoneczne“ G-4503

Wypane Złotej Loterii Fantowej — 1233 przedmiotów złotych 
964 srebrnych, 114 zegarków, 400 rowerów, 100 radio­
aparatów, 24 pianina, meble, motocykle, futra, ma­
teriały itp. — razem 118.000 fantów.

ZAMIENIĘ duży pokój, 
wzgl. 2 pokoje z używal­
nością kuchni 1 wygód — 
centrum Gdyni na 2 lub 3 
pokoje z kuchnią w Gdyni. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia pod „Krystyna“.

G-4499
BEZDZIETNE małżeństwo 
inżynier - studentka poszu 
kuje pokoju umeblowane­
go lub pustego, Gdańsk - 
Wrzeszcz - Oliwa - Sopot. 
Zgłoszenia Dziennik Bał­
tycki Gdańsk, pod „Most“.

G-4509
MIESZKANIE dwa duże
pokoje, jeden mały kuch­
nia, wygody Gdynia za­
mienię na dwa małe poko­
je kuchnia wygody Orło­
wo, ewentualnie Gdynia. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia „Anna“. G-4507

SAMOTN / emeryt poszu­
kuje pokoju Wybrzeże. — 
Gdynia, Zygmunta Augus­
ta 6/73. G-4501
ZAMIENIĘ 2 i pół pokojo­
we mieszkanie kuchnią, ła 
zienką Szczecin na mniej­
sze w trój mieście. Oferty 
Dziennik Bałtycki Gdańsk 
„natychmiast". G-4508
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nia i wszelkie wygody (ko­
lejowe) Gdańsk - Letnie- 
wo, Uczniowska 38/1 na 2 
pokoje z kuchnią Gdańsk- 
Wrzeszcz blisko dworca

G-4513
ZAMIENIĘ samodzielne 
mieszkanie 2 i pół pokojo­
we kuchnia komfort So­
pot na pokój kuchnię samo 
dzielne trójmiasto. Zgłoszę 
nła Sopot, Poste-restante. 
leg. 220-274' G-4519

POSZUKUJĘ pokoju z ku
chnią wygodami Wrzeszcz, 
Sopot, Gdynia zwrócę ko­
szta remontu. Oferty Dzień 
nik Bałtycki Gdańsk pod 
„Jarosław“. G-4520
SAMOTNA pracująca po­
szukuje pokoju pustego 
Wrzeszczu. Oferty Dzien­
nik Bałtycki Gdańsk „Sa­
motna“. P-4467
ZAMIENIĘ pokój z używał 
nością kuchni Poznań śród 
mieście na pokój z kuch­
nią trójmiasto. Zgłoszenia 
Dziennik Bałtycki Gdańsk 
„Poznań". G-4523

Whl\P POSADY

POMOC domowa potrzeb­
na niezwłocznie. Sopot, 
Wybickiego 31 Darter.

G-4496

WYCHOWAWCZYNI po­
trzebna do dzieci, wiek 
przedszkolny, szkolny, e- 
wentualnie na przychodne, 
tel1_14-71. G-4497
POSZUKUJĘ malnkę dla 
dziecka wycieńczonego za­
paleniem płuc. Zgłoszenia 
spieszne kierować Kowal­
ski Czesław, Wrzeszcz, Sta­
szica 1/5, tel. 41-383.

^ G-4521
POSAD !'nYTK!u<\

TECHNIK mechanik z prak 
tyką przyjmie pracę w 
trój mieście. Oferty Dzien­
nik Bałtycki Gdańsk pod 
„technik". G-4512
KSIĘGOWA - biiansistka 
przyjmie prace zlecone. — 
Zgłoszenia Durlik Stefania, 
Orłowo, Plac Górnośląski 
25.______ G-4505
ZGUBIONO książkę żeglar 
ską oraz przepustkę Stocz­
ni Gdyńskiej na nazwisko 
Łukaszek Jan. Zwrot wy­
nagrodzę. Gdynia, P. L. O. 
Biuro Angażowania.

G-4495

ZGUBIONO legitymację 
nr 552/1 wydaną przez Je­
dnostkę Wojskowa na naz­
wisko Tomaszewska Tere­
sa.________ G-4310
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wojskowej, kar 
tę zameldowania, leg. Zw. 
Zawodowego, SP, nazwis­
ko Müller Stanisław.

G-4504
ZGUBIONO legitymację 
nr ew. 8434 Stoczni Gdań­
skiej na nazwisko Petke 
Brunon. G-4511
ZGUBIONO książkę woj­
skową RKU Gdańsk, 2 kar 
ty rowerowe, handlowe 
świadectwo rejestracyjne, 
kartę zameldowania na 
nazwisko Ostanówko Sta­
nisław. G-4518
GDAŃSKIE Zakłady Gas­
tronomiczne unieważniają 
zagubioną w dniu 30. 8. 
51 r. pieczątkę tytułowaną: 
„Gdańskie Zakłady Gastro 
nomiczne Dział Zaopatrzę-! 
nia Gdańsk - Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 62, te!. 
4»-75“, 1437-K

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163._____  1415-K
ANGIELSKIEGO udziela 
rutynowany pedagog. Wia- 
domść Sopot, Krasickiego 
2/3. p-4490

WOJEWÓDZKIE BIURO 
M. H. D.

zawiadamia, że z dniem 
1 września 1951 r.

PRZENIOSŁO 
SWOJĄ SIEDZIBĘ

z Gdańska, ul. Okopowa 5 
do Wrzeszcza, ni. Grun­

waldzka nr 100/108 
III piętro

1448 K

9999999999999^



4 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 236)

WYGNANIE WŁADCY

Po chwili do tamtych głosów dołą­
czył się nowy, pełen przerażenia. — 
Człowiek za hurtą!

Ławrow wybiegł razem z innymi 
członkami załogi na pokład, gdzie zor 
ganizowano już ekipę ratunkową.

Oczom jego przedstawił się straszny 
widok.

Na jednego z zastępców kapitana, 
znajdującego się na polu lodowym na 
padł niespodziewanie biały nie­
dźwiedź.

Na oczach załogi statku rozegrała 
się dramatyczna walka między zaata­
kowanym a zwierzęciem. Zastępca ka 
pitana w ostatniej chwili nacisnął gu­

zik spustowy odblaskowego sztucera.
Błysnęło światło i gwizdnęła wyla­

tująca kula.
Niedźwiedź ryknąwszy przeraźliwie 

podskoczył parę kroków i łapa jego 
dosięgła czaszki człowieka.

Po wniesieniu zastępcy kapitana na 
okręt okazało się, że obrażenia zada

ne mu przez niedźwiedzia są niegro­
źne.

Ławrow i Wiszniakow wrócili do ka 
juty-laboratorium.

Tu okazało się, że wybiegając w po 
śpiechu zawadzili o naczynie z od­
czynnikiem chemicznym, który rozlał

się na stół i zamoczył taśmę aparatu 
badawczego.

Ławrow poddając taśmę działaniu 
elektrycznej suszki zauważył, że bie­
gnie po niej nieznacznie drugi wy­
kres.

A więc taśma była sfałszowana!

Program radiowy
ŚRODA — 5. 9. 1951 r.

6 05 — Gimnastyka. 6.15 — Polskie
melodie ludowe. 6.45 - Program o- 
gólny. 6.50 — Program lokalny. .653
— Wiadomości Wybrzeża. 7.00 
Dziennik. 7.15 - Muzyka. 7.55 - Wia 
domości. 11.40 — Komunikaty miej­
scowe. 11-45 — „Głos mają kobiety».
11.52_Polska pieśń masowa. 12.04 —
Dziennik. 12.15 — Różne zespoły in­
strumentalne. 12.30 Aud. dla wsi. 
12 45 — Na swojską nutę. 13.15 - Ko 
munikat PIHM-u dla rybaków 13 16
— Muzyka z płyt. 13.30 — Melodie 
rozrywkowe. 13.45 — Aud. dla kl. V 
do VII. 14.10 — Muzyka. 14.o0 - Frag 
ment powieści. 14.50 — Konceit. 15.30
— Aud. dla świetlic dziec. 15.50 —
Koncert. 16.20 — Dziecięce radio — 
„Szkolne sprawy“. 16.40 — Kaszubski 
zespół pieśni i tańca. 17.00 — Wiado­
mości. 17.05 Pog. sport. 17.15 -
Skrzynka ogólna. 17.30 — Koncert.
18 00 — Felieton. 18.15 — Przegląd wy
darzeń. 18.30 — Muzyka taneczna.
19 00 — Wszech. Rad. 19.20 — Kon­
cert 19.55 —- Komunikat PIHM-u dla 
rybaków. 19.50 — Stan pogody. 20.00
— Dziennik. 20.30 — Montaż lit. 21.15
— Muzyka ludowa. 21.40 — Polska 
pieśń masowa. 21.45 —• „Wspomnienia 
robotnicze“. 22.00 — Muzyka i akt. 
22.30 — Muzyka.

Źle:
Źle jest, jeśli pozostaje bez echa słuszny głos jedno­

stki, ale jest jeszcze gorzej, jeśli uderza w próżnię głos 
prasy — głos opinii publicznej.

W dniu 12 lipca br. w notatce p. t. ,,0 tej uchwale 
zapomnieć nie wolno”, poddaliśmy krytyce urzędy i in­
stytucje, które wbrew uchwale Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej nie wprowadziły wieczornych dyżurów 
dla załatwiania interesantów.

Na wspomnianą notatkę pozytywnie zareagował jedy­
nie Sąd Wojewódzki, wszystkie natomiast pozostałe insty 
tucje, nie udzieliły dotychczas odpowiedzi.

Więcej serca 
i uprzejmości

Dnia 29. 8. br. czekałem na au­

tobus przy placu Kaszubskim w 
Gdyni z żoną i czteromiesięcz­
nym dzieckiem, które odebrałem 
ze szpitala . Z uwagi na to, że

Międzynarodowe zawody 
modeli latających

Na lotnisku w Kobylnicy pod 
Poznaniem rozpoczęły się 3 bm. 
II Międzynarodowe Zawody Mo­
deli Latających, w których bio­
rą udział ekipy modelarskie: 
ZSRR, Rumunii, Bułgarii, Wi­
gier i Polski. W pierwszym 
dniu zawodów rozegrano konku­
rencje w kategorii szybowców 
kadłubowych.

Każdy zawodnik dysponował 
dwoma modelami, które wykona 
ły po trzy loty. Mimo niesprzy

jających warunków atmosferycz 
nych (duże zachmurzenie i prze­
lotne deszcze) uzyskano na ogół 
zadowalające wyniki.

Według nieoficjalnych obli­
czeń w kategorii modeli szybów 
ców kadłubowych na pierwszym 
miejscu znajduje się Rumunia 
przed Węgrami i ZSRR. Polak 
Śmieja miał słabe wyniki. Jego 
model utrzymywał się w powiet 
rzu zaledwie ponad 2 min.

Sport ui śmiecie
Międzynarodowy Związek Lekko 

atletyczny zatwierdził, jako rekord 
światowy, wynik Andrejewy (ZSRR) 
w pchnięciu kulą — 15,02. Jest to 
siódmy oficjalnie zarejestrowany re­
kord światowy w lekkoatletyce, na­
leżący do reprezentantów ZSRR.

10.000 m zwyciężył Kazancew 30:21,8. 
Bieg kobiet na dyst. 1500 m wygrała 
Wasiljewa w czasie 4:41,0.

Plonem tegorocznych mistrzostw 
jest ustanowienie 3 rekordów ZSRR 
i jednego światowego. W ogólnej 
punktacji pierwsze miejsce zajęła 
Moskwa przed Leningradem i Ukrai-

W Mińsku zakończyły się mistrzo­
stwa lekkoatletyczne ZSRR.' W ostat­
nim dniu zawodów tytuł mistrzow­
ski w 10-boju zdobył akademicki 
mistrz świata Wołkow — 6.750 pkt. 
Sztafety 4X200 m kobiet i 4X400 m 
mężczyzn wygrały zespoły Moskwy 
w czasie 1:42,0 i 3:15,6. W biegu na

ną. * * *
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Jihlavie, Zatopek uzyskał w biegu 
na 10.000 m najlepszy tegoroczny wy 
nik na świecie — 29:29,8. (Między­
czasy: 3.000 m — 8:54,2, 5.000 m — 
14:52,8).

Dbajmy o zdrowie sportowców
W ostatnich czasach stwier 

dzono w trójmieście i w po­
wiatach województwa gdań­
skiego, że duża liczba zawód 
niczek i zawodników, zarów­
no startujących w zawodach, 
jak i przeprowadzających 
próby na odznakę SPO, nie 
jest poprzednio badana przez 
lekarzy. Powoduje to szereg 
urazów i często naraża na 
szwank zdrowie startujących. 
Wiele bowiem osób ze wzglę­
du na zły stan zdrowia nie 
powinno w ogóle czynnie u- 
prawiać sportu ewentualnie 
uprawiać takie dyscypliny, 
które im z punktu widzenia 
zdrowotnego bardziej odpo­
wiadają.

W związku z wymieniony­
mi faktami Wojewódzki Ko­
mitet Kultury Fizycznej w 
Gdańsku wydał zarządzenie, 
że zawodnicy, biorący udział 
we wszystkich imprezach 
sportowych muszą posiadać

legitymację SPO, w której | 
ma być umieszczona adnota­
cja poradni sportowo - lekar 
skiej. (i

WKKF polecił centralnej j 
wojewódzkiej poradni sport» | 
wo - lekarskiej przeprowa- | 
dzanie kontroli na wszyst- \ 
kich imprezach i nie dopusz- j 
czanie do startu tych zawod­
ników, którzy nie przeszli ha 
dania lekarskiego.

Opinia sportowa Wybrzeża 
z największym zadowoleniem 
wita to zarządzenie i przy­
pomina kierownikom sekcji, 
że niepodporządkowanie się 
pociągnie za sobą szereg ost- i 
rych konsekwencji. Pamiętaj j 
my bowiem, że sport — to j 
sprawność fizyczna, radość, 
odpoczynek i wychowanie o- 
hywateli w duchu moralnoś­
ci socjalistycznej, dlatego też 
musimy dbać o zdrowie za­
wodników. (as) i

dziecko jest bardzo wątłe i słabe, 
a pora na karmienie zbliżała się, 
chcieliśmy jak najszybciej doje­
chać do Oliwy, gdzie mieszkamy.

Po niedługim oczekiwaniu nad­
jechał autobus, prawie pusty, 
lecz konduktor nie pozwolił nam 
wejść, tłumacząc opryskliwie, że 
dziecka z wózkiem nie weźmie, 
bo nie chce, a po drugie, że w 
drodze może być przepełnienie i 
na koniec że mamy poczekać na 
następny wóz.

Następny wóz nadjechał wkrót 
ce, ale przepełniony po brzegi 
wycieczką. Trzeci wóz miał przy 
drzwiach poręcze, które unie­
możliwiały wejście z wózkiem. 
Dopiero którymś tam z kolei po­
jechaliśmy. W rezultacie dziecko 
poważnie się zaziębiło, co z u-

Osady gdańskie 
w mistrzostwach 

wioślarskich Polski
Na torze regatowym w Łęgnowie 

odbyły się mistrzostwa wioślarskie 
Polski, w których wzięło udział 530 
zawodników i zawodniczek z 20 klu­
bów.

W jedynkach triumfował akademic­
ki mistrz świata Kocerka. Również w 
jedynkach kobiet pierwsza na mecie 
była zdobywczyni brązowego medalu 
z Berlina Kieda. Ósemki mężczyzn 
przyniosły triumf osady Ogniwa (Ka­
lisz), a czwórki drużynie AZS z Wro­
cławia.

W mistrzostwach udział również 
wzięły młode i mało rutynowane osa 
dy gdańskie. Uwzględniając bardzo sil 
ną konkurencję, zajęły one stosunko­
wo dobre miejsca. I tak czwórka ko­
biet gdańskiego Kolejarza (Fopke, Cy 
bowicz, Lewicka, Waniowska, sternik 
Gutjahr), w mistrzostwach klasy III 
zajęła drugie miejsce, a w czwórkach 
wagi lekkiej mężczyźni Kolejarza 
(Harder, Littwin, Szalła, Rybach i 
sternik Miąskowski) uplasowali się ró 
wnież na drugiej pozycji.

wagi na jego słabe zdrowie jest 
bardzo niebezpieczne.

Chcę tu zapytać, czy takie po­
dejście do sprawy ze strony kon­
duktora Nr 2429 było na miej­
scu? E. S.

Zachowanie konduktora było, 
rzeczywiście, co najmniej niewła 
ściwe i specjalnie razi na tle tak 
zwykle uprzejmych konduktorów 
WPK-GG. (Red.)

Nocna pułapka
Przy wjeździe do Gniewa od 

strony Tczewa dawno już temu 
został przekopany rów przez 
szosę. Znak ostrzegawczy, usta­
wiony kilka kroków urzed ro­
wem nie daje należytego zabez­
pieczenia przed wypadkiem, tym 
bardziej zaś nocą. Kilku moto­
cyklistów i rowerzystów stwier­
dziło już to na własnej skórze. 
Rów ten należy natychmiast za­
sypać, względnie przed rowem 
postawić wyraźną barierę ze 
światłem ostrzegawczym zamy­
kającą ten odcinek drogi.

Eduard Dąbrowski

W INNYCH LISTACH:
CZYTELNICY DZIĘKUJĄ

Ob. Mieczysław Wittlin z Krakowa 
składa podziękowanie oto. Wacławo­
wi Góreckiemu z Gdyni, który umoż 
liwił mu odzyskanie zgubionego pła­
szcza.

Ob. Maria Pieper wyraża uznanie 
i podziękowanie ob. Józefowi Der- 
kowskiemu za szybkie i sprawne za­
łatwienie spraw rentowych. Właści­
we podejście tego pracownika ZUS-u 
w Gdyni przyczyniło się do szybkiej 
poprawy bytu zainteresowanej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Stanisław Ostrowski, Wejherowo. —

Interweniuj emy.
Elza Pintus, Chmielno. — Proszę 

uważniej czytać gazetę. Odpowiedź 
dla Pani była już umieszczona w jed­
nym z numerów naszej gazety.

Władysław Brzeski — Gdynia, Re­
gina Orcholska — Sopot, Alicja Do­
bra — Gdynia, Leon Bonk — Wejhe­
rowo, Renata Pietrzak — Prabuty, 
Jan Kowalski — Sopot, Henryk Klein 
schmidt — Malbork. — Interweniuje­
my.
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Stiemia
miß zwoi€m a

Bronka nieporadnie streściła dzieje swego życia. Była za­
lękniona obecnością około pięćdziesięciu osób, które wpatrywały 
się w nią z ciekawością i przysłuchiwały z napięciem każdemu 
słowu. Z grona stłoczonej na ławkach młodzieży wyrywał się 
co pewien czas energiczny okrzyk: — Głośniej!

Wtedy Bronka wspierała się ręką o krawędź stołu, za któ­
rym zasiadał przewodniczący i protokolant, i zaczerpnąwszy głę­
boko oddechu mówiła przez chwilę trochę głośniej.

Po zakończeniu życiorysu przyszła kolej na zadawanie kandy­
datce pytań. Ponad głowami młodzieży wystrzeliła pionowo pod 
sufit czyjaś ręka.

Przewodniczący udzielił koledze Nowocieniowi głosu.
Spośród siedzących wynurzyła się blada ptasia twarz o nie­

regularnych, ostrych rysach, niskim czole ze sterczącą nad nim 
jak krzak ciemną czupryną.

— Ja uważam, że ta. obywatelka pochodzi z kułackiej rodziny 
i dlatego nie nadaje się do naszej Spółdzielni — oświadczył mi- 
zerak Nowocień bezbarwnym nosowym głosem i potrząsnąwszy 
jakby na znak protestu czupryną, schował się z powrotem w 
gromadzie, która przyjęła jego słowa skłóconym szmerem zaprze- 
czeń i potakiwań.

Just, chłop na schwal/'z kwadratową szczęką boksera, krwi­
stymi policzkami i oczyma wołu poparł Nowocienia wezwaniem do 
czujności klasowej. — To jest nasz wróg! Nie ma miejsca w na­
szych szeregach — wołał grzmiącym basem wskazując na Bronkę

Metamorfoza „kociaka“
Odprowadzałam Jadzię na 

dworzec główny w Gdańsku. Wy 
jeżdżała na wczasy. Dźwigałam 
jej potężną walizkę i oryginalny 
pled w pastelową kratę.

Musiałam ją wyręczyć, gdyż 
Jadzia niemożliwie potykała się 
w swych eleganckich zamszo­
wych pantofelkach na francu­
skim obcasie, które ciągle zacze­
piały o nogawki gabardinowych 
spodni. Co chwila zapinała „bry­
lantowy“ zamek różowych pereł, 
który, jak na złość, wciąż roz­
pinał się. Obciągała czerwony

Radosny obchód

dożynek
ui Chylonii i Cisowej
Cisowa i Chylonia obchodziły 

w dniu 2 bm. dożynki, święto 
zbiorów, zorganizowane przez 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej. Korowód barwnie przy­
strojonych wozów, obrazujących 
pracę i trud rolnika, przedefilo­
wał ulicami Chylonii z przodow­
nikiem korowodu oh Prangą na 
czele. Przy zaimprowizowanej 
estradzie na placu niedaleko 
dworca, ustawiły się banderie 
konne, a bogato i pomysłowo 
przystrojone wozy otoczyły est­
radę.

Do zebranych przemówił prze­
wodniczący Prezydium MRN ob. 
Mikołajczuk, który z okazji świę 
ta dożynek podkreślił znaczenie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
w walce o nową wieś i nowego 
człowieka. Po przemówieniu 
przodownik pracy ob. Zblewski 
wręczył gospodarzowi miasta 
symboliczny chleb i sól.

Tańce regionalne w wykona­
niu świetlicowego zespołu ka­
szubskiego z Cisowej oraz zespo 
!u tanecznego PGR Kolibki wy­
pełniły część artystyczną progra 
mu, po czym rozpoczęła się tra­
dycyjna zabawa ludowa, która 
przeciągnęła się do wieczora.

(jota)

sweterek w zielono - turkusowe 
paski, gdyż zdawało jej się, że 
uniesiony ściągacz nie dość pod­
kreśla talię. Co kilka sekund rę­
ką, udekorowaną 30 kołami srebr 
nych bransolet, sprawdzała, czy 
nie zgubiła perłowych klipsów, 
którymi udręczyła swoje biedne 
uszy.

W rezultacie na dworcu była 
hardziej zmęczona ode mnie. któ­
ra przydźwigałam jej walizkę na 
peron. Wreszcie jednak pociąg 
ruszył. Jadzia pojechała do 
Szklarskiej Poręby.

* * *

Po dwu tygodniach w tym sa­
mym miejscu, na peronie dwor­
ca gdańskiego czekałam na Ja­
dzię, która wracała z wczasów. 
Pociąg przyszedł.

Lecz co to? Przystanęłam zdu­
miona.

— Jadzia, nie Jadzia? Ta sa­
ma twarz, oczy, figura, ale ja­
koś...

— Nie poznajesz mnie? — 
krzyknęła Jadzia, przyciskając 
swą opaloną twarz do mojej i ca­
łując mnie zapamiętale.

— Jadziu, — powiedziałam 
wreszcie, łapiąc z trudem powie­
trze — a gdzież są twoje...

— Spodnie, sweterek kimono­
wy, perły, klipsy — śmiała się 
Jadzia, kończąc moje myśli — 
aha i jeszcze pantofelki na fran­
cuskim obcasie! Dziwisz się róż­
nicy, jaka zaszła w moim wy­
glądzie? Że mam na sobie kręto- 
nową sukienkę, pantofle na ni­
skim obcasie i jestem nieumalo- 
wana? — A wiesz dlaczego? — 
ciągnęła ze śmiechem. Dlatego, 
że gdzie się pokazałam, wszędzie 
mnie wskazywano rękami.. Nikt 
ze mną nie chciał iść na wyciecz 
kę, nawet był okres, że nikt ze 
mną nie usiadł do stołu. I wszę­
dzie goniło za mną słowo „ko­
ciak“. Przekonałam się, że to nie 
tak łatwo być „kociakiem“, kie­
dy człowiek chce obcować a 
prawdziwymi ludźmi.

(z. d.)

— dla wroga, żeby nam tu rozbijacką robot? w Spółdzielni prowa 
dził.

— A to ci dopiero wróg? — gdaknęły drwiąco dziewczyny w 
obronie kandydatki. — A idźże, głupi!

Wtedy znów Nowocień, podenerwowany, wyskoczył, że: — 
Czym skorupka za młodu nasiąknie, tym na starość trąci — jak 
powiada przysłowie. Wiadomo, tłumaczył, że taka jednostka z ro­
dziny kułackiej ma inne pojęcie o robocie niż oni wszyscy tutaj, 
i że nie będzie dobrze pracowała.

G?sty rechot śmiechu pokrył ostatnie słowa Nowocienia, — 
Widzicie go, jaki robotny! — rozległy się drwiące pokrzykiwania.
— Już ty lepiej pilnuj samego siebie!

Na środek wolnego kola między pierwszym rzędem ławek a 
stołem wystąpił Jończyk, chudy i wysoki, jak tyka, w marynarce 
z przykrótkimi rękawami i kusych spodniach, których nogawki 
trzepotały nad kostkami. Wyciągniętą ręką pomachał w kierun­
ku Nowocienia: — Już aby tylko ty nie gadaj nic! Komu jak 
komu, ale tobie, Staszek, nie przystoi bajerować nas o robocie. 
Ty zawsze schodzisz z pola pierwszy, a przychodzisz do pracy 
ostatni.

Śmiechem i rzęsistymi oklaskami nagrodziły dziewczyny mów- 
c^‘ on jest slabosilny! — któraś bolejąco pisnęła wysokim
dyszkantem i gromada zatrzęsła się znów od śmiechu.

A ja właśnie uważam, że obywatelka Samolińska nadaje się 
do nas i będzie dobrze pracowała — dowodził Jończyk. — Powie­
działa, że ojciec siedzi w kryminale, choć mogła to zataić. To 
sami widzicie, koledzy, że dziewczyna mówi prawdę, niczego nie 
ukrywa. Ja tam jestem za tym, żeby ją przyjąć.

Tumult i rwetes ogarnęły zgromadzonych.
— Koledzy! — stukał ołówkiem w stół przewodniczący Mod- 

rak wstając. - Koledzy, uciszcie się! - wołał tubalnym głosem.
Wrzawa opadła.
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